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ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Ł E S Z K O , d n i a  15.  K w i e t n i a  1837.

S p i s  rz.ctz.ij'. N o w y  sp o só b  d o p ra w ia n ia  p a sz y  z im o w e j d la  b y d ła  rogtt- 
te g o  i ‘ o w ie c  (d o k o ń c z e n ie ) . — W a r u n k i,  p o d  k ló r e m i to w a r z y stw o  h a n d lu  
za m o rsk ieg o  w  p a ń stw ie  p ru sk ie in , w e łn ę  na sk ła d  i  na  p rzed aj p r z y jm u je .—  
Jarm ark  na w e łn ę  w  W r o c ła w iu  i P o z n a n iu . —  R y su n ek  t a c z e k , u ż y w a n y c h
p r z ez  U a c a p ó w . —  L is t ,  o p isu ją cy  p o d ró ż  d o  d o ln eg o  S z lą sk a  (c ią g  d a ls z y )-----
.S zczegó ły  ś w ie ż o  w y d a n e j u s ta w y  o k o m p a n ia ch  a k cy o w y ch  w  R o ss y i.  •—• 
W y c ią g  z  rap ortu  h a n d lo w e g o  (d o k o ń c z e n ie ) .  —  W ia d o m o śc i h a n d lo w e .

N o w y  s p o s ó b  d o p r a w i a n i a  p a s z y  z i m o w e j  
d l a  b y d ł a  r o g a t e g o  i o w i e c .

(Dokończenie.)

Po  ogłoszeniu tego sposobu przyrządzania paszy, 
podał do wiadomości publicznej pan P i s t l  z Radysz, 
jak następuje:

„YVaziie doświadczenie przyrządzania paszy przez 
samowolną fermentacyą, skłoniło mnie do powtórzenia go. 
A by zaś skutek tern* bardziej uderzał, wybrałem do tego 
(i krów najchudszych i najstarszych, i 1 0 0  owiec różnego 
wieku, także najnędzniejszych.

„Ilość i jakość paszy,* była zupełnie taka sama, jaką  
nam pan A n d r e  podał; a mianowicie w miejsce siana 
dawałem kartofle. W sz y s tk o  dobrze utratowane, nawet 
kamieniami przyciśnione.

„ Z V ie lk ie m  mojem zadowoleniem postrzegłem , iż 
już po 12stu godzinach ferm entacja nastąpiła, objawiając 
Nie nader przyjemnym, w i n n o -  k w a s  k o w a t y  m z a p a ­
l i ł em:  Kazałem  więc natychmiast rozdać paszę rzeczo­
nym 6ciu krowom, które od razu spożyły ją  z największą 
chciwością; a jak wiadomo, nie zaraz zwierzęta te do 
nowej nawykają paszy.
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„Już szósty tydzień, jak ni.1} są karmione; i nietylko 
z równą ją  chciwością jedzą, ale nadto widocznie nabie­
rają tuszy, są jędrne, wesołe, a co najwięcej za tą pa­
szą przemawia, jest to, iż w mielcu znacznie się popra-
wiły. . ,

„Przekona-wszy się, również jak moja czeladź, (któ­
ra ,  jak wszędzie, i tu wcale nie sprzyja nowości) o wi­
docznych korzyściach tego nowego sposobu przyrządza­
nia paszy, rozciągnąłem go do c a ł e j  t r z o d y  b y d ł a .  
Z  resztą", oświadczyć muszę: iż przyrządzenie jej tym 
sposobem, tak mało wymaga zachodów, iż nie pociąga 
za sobą w oborze większej, niż poprzednio, usługi; bo­
wiem te same osoby, które dawniej moje bydło karmiły, 
karmią je i dziś bez żadnego utyskiwania.

„Te same otrzymałem wypadki w owczarni z wysta- 
wionemi, jak powiedziałem, najnedzniejszemi 100 owca­
mi; albowiem, po (iciu tygodniach używania paszy w m ó ­
wię będącej, wyrównały się one zupełnie pod względem 
tuszyć całej gromadzie, a nadto, w nabitości i tłustości 
wełny, o wiele ją  przewyższyły,

„Składam więc," kończy pan P i s t l ,  „pai!U A n d r e  
moje najgorętsze podziękowanie za ogłoszenie tak zaiste 
ważnego przedmiotu, z życzeniem: aby ten sposób przy­
rządzania paszy, jak najogólniej się upowszechnił."

Najnowszy numer (8 5 .)  pisma niemieckiego Ocfono* 
mifcbe Slatigfeircn, zawiera w powyższym przedmiocie jak 
następuje:

Pospieszam udzielić partu redaktorowi moich doświad­
czeń z karmieniem bydła rogatego paszą, przez samo­
wolną fermentacyą przyrządzoną.

Pomimo, że niektórzy powstawali przeciw temu spo­
sobowi karmienia bydła, przecież adrninistracya dóbr hr. 
C l a m - M a r t i n  i t z ,  wierna swej zasadzie: a b y  w s z e l ­
k i c h  n o w o ś c i  na  m a ł e j  s k a l i  d o ś w i a d c z a ć ,  po­
leciła mi wykonanie próby tegoż sposobu przyrządzania 
paszy.
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T y m  końcem  na fo lw ark u ,  gdz ie  b y d ło ,  lubo dosta­
wało kartofle z s ieczka, przecież  jak o ś  wcale chęci do ja­
dła nie miało, wybrałem  7 k rów 'na jl ichszych .

D z ien n y  w ydz ia ł  p aszy  na sz tu k ę  bydła je s t  tu  na­
s t ę p u ją c y ^

5 funtów kartofli surowych,
3 funty s łom y długiej na s ieczkę,
2  ii n  s łom y  targanej,
2 5j n zgonili,
3 n  55 plew.

N a  pierwszą, p róbę uży łem  dla wspom nionych 7m iu 
k ró w :

3 5  funtów kartofli,
2 L 55 r> d ługiej s łom y,
2 1  55 55 plew.

W s z y s tk o  to kazałem  dobrze przem ieszać , i w ed łu g  
przepisu  w kadce należycie utratować. T rzec ieg o  dnia, 
I'o p rzekonaniu  się  o nastąpionej mocnej fermentacj i, pa­
sza ta w mojej przytomności krowom  rozdaną zosta ła .  
Z d z iw i ła  mnie chciw ość, z j a k ą  j ą  sp o ży w a ły ,  lubo do­
tąd , j a k  już  pow iedz ia łem , bardzo m ały  okazyw ały  ape­
ty t ;  w kró tce  bowiem cała p ierw sza  poreya na czysto wy­
jedzoną  została .

P o  kilkotygodniowej p ró b ie ,  w id z ą c ,  iż k row y  te 
1 chęci do jad ła  nabrały  i widocznie się  poprawiły, n ie -
tyiko całą  oborę na tym folwarku, na tej postawiłem p a -

, ale nad to ,  rozciągnąłem  j ą  i do w szystk ich  innych 
folwarków, pod moim zarządem  zostających.

N ie  mając zaś  potrzebnej liczby kadek do p rz y rz ą ­
dzania tym sposobem paszy  dla tak  znacznej ilości bydła, 
fidyż na każdym folw arku p rzesz ło  6 0  sz tu k  się  znajduje, 
Postanowiłem sp róbow ać:  c z y l i b y  p a s z a  n i e  s f e r ­
m e n t o w a ł a  s i ę  w  k u p k a c h  k o n i c z n y c h ,  m o c n o
^ t r a t o w a n y c h .

S k u te k  zupełnie potrzebie  odpow iedzia ł;  ju ż  bowiem 
P° 12stu  godzinach , c iep ło ,  zw y k le  fermentacyą p o p rze -  

Zaj :ł c e , poczęło się w tychże kupkach objawiać; na po -  
Czątku  zaś trzeciej d o b y ,  dosz ło  w ew n ątrz  do tego  s to -



pnia. jaki w kadkach osiągnąłem  ; wprawdzie powierzchnia 
tych kupek na cal głęboko nie była tak mocno rozgrza­
n a , jak środek; ale mało to zn aczy , gd yż biorąc paszę, 
w szystko s ię  z sobą na jedne m assę pom iesza.

Poniew aż bydło pasze tym sposobem sfermentowaną, 
z równą chciw ością, jak tę, która rozgrzewała s ię  w  kad­
kach, spożyw a; przeto zaprowadziłem ten sposób jej 
przyrządzania w e w szystk ich  folwarkach. C o s i ę  zaś ty­
czy  li tej p a szy , w yznać m u szę, iż ją  uważam za naj­
korzystniejszą ze w szystk ich , dotąd mi znanych; nietylko 
bowiem bydło widocznie się popraw iło, ale nadto, jest 
jędrne, w e so łe , a przytem krowy o w iele dają g ęstsze  
m lek o, niż poprzednio; i dla tego mocno postanowiłem  
trzymać s ię  niezmiennie tego sposobu karmienia bydła. 
D odać tu wypada, iż lubo w początku nie dodawałem do 
paszy tej so li ,  to przecież przekonaw szy się  o jej potrze­
b ie , ciąg le ją  daję w edłu g  przepisu pana A n d r e .

Co do ow iec , w yznać m usze, iż dotąd obawiałem  
s ię ,  aby pasza w m owie będącym sposobem  przyrządzana, 
nie miała szkodliw ego w pływ u na w ełnę. Jednakże za­
c h ę c o n y  doświadczeniem pana A n d r e ,  uczynię w tej jnie- 
rze w roku przyszłym  dośw iadczenie, i skutek jeg o  po­
dam do wiadomości publicznej.

W  M alkow itz, dnia 24. Sierpnia 1S36 roku.

A 1 o i z y  B r a u n ,  
rządca dóbr hrabi Clarn-Martinitz.

W a r u n k i ,  p o d  k t ó r e m i  t o w a r z y s t w o  h a n d l u  

z a m o r s k i e g  o w  p a ń s t. w i e p r u s k i e  m , w  e ł  n ę 

na s k ł a d  i na p r z e d  aj p r z y j m u j e .

§ . I. A gentury towarzystw a handlu zam orskiego, 
urządzone w B erlin ie , W ro cła w iu  i P oznaniu , w czasie
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jarmarków na wełnę, będą odbierać na skład, lub trudnić 
się będą przedażą wełen, powierzanych im przez produ­
centów.

§. 2. Pierwszeństwo będą mieli ci właściciele we­
łen , którzy pierwsi, w  oznaczonych pod §. 3. dniach, się 
zgłoszą. '

§. 3. W  oznaczonych dniach targowych wełna nie 
może być składaną, ale od 15. Maja przed zaczęciem 
i  trzy  dni po upływ ie jarmarku.

§. 4. T y lko  tegoroczna wełna będzie przyjmowaną; 
w łaściciel jest zobowiązany, w  przypadku wątpliwości, dać 
dowody je j pochodzenia.

§ ! 5. W łaśc ic ie l odstawia wełnę do magazynów, 
zwraca cedułki w ag i, i odbiera w zamian k w it,  na któ­
rym wyraża się dokładne zaliczenie, które odebrał. JNa 
każdym wańtuchu wypisaną być powinna waga wełny.

’§. 6. Towarzystwo handlu zamorskiego nie daje 
rękojm i na różnicę w  wadze, mogącą pochodzić z w y ­
schnięcia wełny w czasie składu.

§. 7. W łaścic ie l-zatem  Avełny ponosi stratę, w yn i­
k łą  z wyschnięcia, równie jak  zrządzoną przez mole, lub 
przez inną jaką przyczynę, nie pochodzącą z niedbałości 
towarzystwa.

§. S. Z łożona wełna, przez znawcę z poręki towa­
rzystwa będzie oszacowaną; taksa ta jednakowoż, służąca 
ty lko  za skazówkę dla tow arzystw a, nie będzie wiadomą 
w łaścicielowi wełny.

§. 9. Po otaksowaniu wełny i po wydaniu osobne­
go kw itu , zaliczoną zostanie w łaścicielow i summa 50 do 
75 od sta przybliżonej wartości wełny,, po 5 §  rocznie.

$ . 10. Z łożen ie  wełny ma m ie jsce:
a ) z przedażą przez w łaściciela, bez udziału 

towarzystwa handlu zamorskiego, jednako­
woż pod tegoż kluczem ;

1)) z przedażą przez tow arzystw o, podług cen, 
przez właściciela lim itowanych; 

c ) z przedażą przez towarzystwo uskutecznio­
ną w  kra ju  lub za granicą, bez znoszenia
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się z właścicielem, w runach lub s o r t o -  
w a n ą.

Ci z pomiędzy właścicieli, którzy by życzyli, aby 
wełna ich była s o r t o w a n y ,  winni w  osobnem p o d a n i u  
ęlo towarzystwa wolą sw ą w tym względzie wyrazić, 
i złożyć tym celem 10 trojaków od centnara. Gdyby je ­
dnak towarzystwo uznało , że korzystniejszem je s t ,  nie 
s o r t o w a ć  w ełny; czynność ta nie nastąpi, i złożone 
10 trojaków na centnar zostaną zwrócone właścicielowi. 
W łaśc ic ie le , nie życzący, aby wełna ich była s o r t o ­
w a n ą ,  winni to również wyrazić. W  przypadku, że wła­
ściciel nie wyraża swej woli w tym względzie, dyspozy- 
cya względem niej zostaje zupełnie zostawioną decyzyi 
towarzystwa.

§ 1 1 .  P rz y  przedaży w runach, właściciel ponosić 
będzie, prócz procentów' od pożyczki i gotowo wydanych 
pieniędzy, prowizyą na assekuracyą od ognia, i d e l  
c r e d e r e ;  jeden procent od ceny przedaży, a za skład, 
tak sę ,  transport, pakowanie, na robotników, porto i inne 
małe wydatki, 15 trojaków od centnara.

§. 12. P o  sprzedaży wełny, zastawionej podług §fu 
10. lit. a i b ,  pożyczka natomiast się odtrąca, również 
i wszelkie koszta. W e łn a  w' tym razie najpóźniej do 1. 
Listopada powinna być przedaną, albo, po zwrocie zali­
czenia procentów' i kosztów, odebraną.

§. 13, Jeżeli wełna, zastawiona podług §. 10. lit. a 
i b., nie zostanie po upływie 4ch tygodni po i .  Listopada 
przez właściciela odebraną, towarzystwo stosuje się do 
najwyższego rozkazu gabinetowego z dnia 20. Maja 1S30, 
brzmiącego jak  następuje:

^Potwierdzając operaoye towarzystwa handlu 
^zamorskiego, przy zastawianiu wełen ua jarm ar-  
»kaoh nie przedanych, jes t  moją wolą upoważnić 
^towarzystwo handlu zamorskiego, do sprzedania 
jjzastawionej w ełny , przy upływie terminu, bez 
^zniesienia się z właścicielem, bez współdziałania 
jjwładz sądowych, na aukcyi, urządzonej przez 
jjktórego z urzędników towarzystwa, aibolitóż, s tó-
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jjsowiriej do jego woli, v, wolnej reki, za pośre- 
r.dnictwem poprzysiągł) eh meklerów. W  miejscu, 
rgdzie jest złożona; wsianie, w jakim się znajduje, 
»po ka/.dej dającej się osiągnąć cenie, bez wzglę- 
rdu na taksę, celem liczenia uskutecznioną, towa­
rz y s tw o  może wełnę takową praedać, i zodebra- 
riiej summy pokryć wydatek na potoczenie, pro- 
wcenta i na koszta. Zezwalam przytem na wol- 
riiość stempla przy pomienionych operacyacli to- 
jjwarzystwa handlu zamorskiego i t. d. i t. d.“

§ . 14. Przy złożeniu wełny, pod warunkami, w §fie 
10. lit. c. oznaczonemi, towarzystwo handlu zamorskiego 
trudni się przedażą na miejscu, alboliteż przesłaniem jej 
w runach lub s o r t o w a n ą ,  na koszt i r i s ic  o właści­
ciela, celem najkorzystniejszego spieniężenia onejże, i pod 
tym względem stanowi następujące punkta:

a)  Właściciel ponosi, bez żadnych uwag lub sprze­
czek, wszelkie koszta przesyłki, assekuracyi, 
robót około wełny, s o r t o w a n i a ,  pakowania, cła, 
prowizyi i wszelkich innych wydatków. Przej­
muje cenę, uzyskaną przez towarzystwo. N a 
co wszystko sporządzony będzie w swoim czasie 
osobny rachunek. Dla siebie samego towarzy­
stwo nie rachuje przy wełnach n i e s o r t o w a -  
n y c h ,  jak w §lie 11. oznaczone należytości, 
a przy wełnach s o r t o w a n y c h ,  drobnych wy­
datków 15 trojaków na centnarze, a prowizyi 
i d e i  c r e d e r e 2 ?. 

b j  P rzy  takowych przesłaniach wełny, ponieważ
przedaż zwykle się opóźnia, zwrot zaliczenia 
nie pierwej następuje, aż po uskutecznionej prze- 
daży, a chociaż ta później jak i. Listopada ma 
miejsce, następuje jednak domniemane przedłu­
żenie terminu aż do ukończenia operacyi. 

c )  W  Berlinie i Wrocławiu stosowne urządzenia
zrobiono do s o r t o w a n i a  wełny, na żądanie 
właściciela lub towarzystwa.



m
Po  uskutecznieniu s o r t o w a n i a ,  rezultat 

tegoż podany będzie do wiadomości właściciela, 
jako i od czasu do czasu summa pieniędzy, 
którąby za wełnę dostał podług ówczesnych cen 
zagranicznych. W tenczas  wolno jes t  każdemu 
właścicielowi dyspozyeya względem wełny, czy 
ją  zechce przedać podług potnieniu: vch ofTert, 
czyli też zostawić towarzystwu handlu zamor­
sk iego , do bezwzględnego wełny swojej roz­
rządzenia. W tenczas  po uskutecznieniu prze- 
daży , właściciel zawiadomionym zostanie o ce­
nie; dla ułatwienia zaś operacyj handlowych, 
wełny rozmaitych właścicieli będą, po s o r t o ­
w a n i u ,  razem pakowane i w handel puszczone; 
potem zaś cena w przecięciu wyrachowaną.

d j  W  każdym razie, nawet w przypadkach, w  §lie 
lOtym literą c oznaczonych, przed aż wełny po­
winna mieć miejsce przed końcem Kwietnia ro­
ku następnego; w razie przeciwnym towarzystwo 
postąpi podług prawa mu służącego (vide §. 13).

§• 15. Probk i bran e z wełen s o r t o w a n y c h  i n i e-  
s o r t o w a n y c h , celem przedaży tychże, nie będą zw ró­
cone właścicielom, dla niepodobieństwa oznaczenia war­
tości każdej szczegółowo, lecz razem przedarte na korzyść 
i wsparcie ubogich i chorych robotników przy wełnie.

§. 16. K w it  składowy ma t\ Iko ważność aż do upły­
wu roku bieżącego, W  przypadku potrzeby przedłużenie 
onegoż ponowionem będzie.

§• 17. W re sz c ie  kwity składowe, a tern samem pra­
wo do wełny, nie mogą być w żadnym przypadku ustąpione 
trzeciemu. W tenczas  albow iem prawo zaliczenia niszczeje, 
a towarzystwo podług form w §;:e 10, oznaczonych, nale- 
Żytość sw ą pobiera.

Berlin , dnia 2. Kwietnia 1820.
Naczelnik instytutu towarzystwa handlu zamorskiego,

l i  o t h e r.
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J a r m a r k  n a  w e ł n ę  w W r o c ł a w i u  
i P o z n a n i  u.

Chociaż wielu z czytelników Przewodnika miało spo­
sobność sądzenia naocznie o biegu interessów na obu- 
dwóch jarmarkach wzmieninnych, atoii .sądzimy, że nie 
od rzeczy będzie, zdać w tern piśmie publiczności sprawę 
ze zdań i uw ag , czerpanych równie w gronie rolników, 
jako i kupców.

N a g ła ,  nieoczekiwana zmiana konjunktur, zatrwożyła 
powszechnie producentów, i tern żywiej czuć się dała, że 
przyw ykłszy od niejakich czasów do corocznego wzrostu 
cen, i w tym nawet jeszcze roku zwiedzeni będąc kilku 
dobremi przedażami w zimie, opieraliśmy obrachunki na­
sze na tych. poniekąd przesadzonych cenach.

Odrętwienie i stagnacya handlu, znana pod imieniem 
k r y z y  p i e n i ę ż n e j ,  trwająca rok b lisko, jest  głównym 
powodem tak raptownego spadnienia cen wełny. M assy  
gotowych pieniędzy, ściągane poniekąd do Ameryki, ce­
lem budowania kolei żelaznych, kanałów i t. d., poniekąd 
skutkiem systemu rządu tamecznego, zrządziła  największe 
wstrząśniecie w świecić handlowym, o jakim dzieje han­
dlu wspominają. K redy t,  podstawa wszelkiego, ruchu 
handlowego, niezbędny równie dla zamożnych domów 
handlowych, jako i dla zaczynających kupców, zupełnie 
Ustał; ztąd bezcenność wrszelkich towarów, naturalnym 
jest skutkiem braku gotówki i braku kredytu. N ie  tylko 
wełna, ale i jedw ab, bawełna, len, wszelkie płody kolo­
nialne, żelazo, cynk, wszelkie produkta ziemi i fabryk, 
ciężką ręką, handel drętwiącą, uderzone zostały. W  sku­
tek braku kredytu, najpierwsze domy handlowe Ameryki 
i Anglii  bankrutują. Upadek ich pociąga za sobą zgubę 
wielu pomniejszych kupców, ą wreszcie pośrednio, czy 
bezpośrednio nam rolnikom ciężko czuć się daje. Takto 
ścisłe węzeł interesów’ kojarzy wszystkie stany w kraju, 
tak rozmaitość stosunków między nimi tworzy pewien 
lodzaj braterstwa /obopólnej assekuracyi, dającej czuć 
wszystkim niepowodzenie się jednego. Końca tej k r y z y



p i e n i ę ż n e j  p rzew idzieć n i e m o ż n a ;  czas jedynie zagoi 
s tra ty  poniesione i za trze  ślad niepolitycznego kroku  pre­
zesa  A m e ry k i ,  k tóry  jeg o  sam ego  z g u b i ł ,  (w iadom o bo­
wi e m,  że J a c k s o n  zb an k ru to w ał)  i nam w szys tk im  do­
lega. D z iw n ą  je s t  r z e c z ą ,  jak  ogrom ny w pływ  na cały 
świat w yw iera  w  czasach naszych błąd i przekroczenie  
zasad  ekonomii politycznej w jednym  kraju. Św iadek  te­
g o ro czn y ch  kontrak tów  w K ijow ie  m ówił m i,  że nie mo­
gli sobie w szy sc y  zdać sp raw y  w tym ro k u ,  zkąd  po­
w s ta ł  ten brak  p ien iędzy , i ta ogólna trudność in teresów . 
W  odległych naw et Chinach ceny herbaty spad ły  dla s y ­
stemu am erykańskiego .

D ow ozy  tegoroczne w e łn y  na ja rm a rk  w roc ław sk i,  
mi mo pewien rodzaj konkurencyi ze s trony  P o zn an ia ,  dla 
tego by ły  znaczne ,  że w domu żadna przedaż miejsca nie 
miała. P ro d u cen c i  zjechali s ię  w c z e ś n ie j , nie w ierząc  
niejako rozsiewanym  wieściom , i spuszcza jąc  z cen p rz e -  
sz ło rocznych  ledwie 5 — 10§. K i lk a  dni spędzono w  zu ­
pełnej nieczynności. Z a w z ię to ś ć  niejakaś kupców  na pro­
ducen tów , za s tra ty  na wełnach p rzesz ło rocznych  ponie­
s ione ,  i nawzajem producentów  na ku p có w , za zupełne  
deprecyow anie w ełen teg o ro czn y ch ,  była hamulcem w szy ­
stkich czynności. J ak o  pośrednik pomiędzy dwoma s tro ­
nami, w ystąp iło  t o w a r z y s t w o  h a n d l u  z a m o r s k i e g o  
(©ccbaufchmci), k tóre  z funduszem  2ch  milionów talarów 
zaczę ło , w miarę zniżonych cen, zakupow ać w ełny  cienkie. 
B ezs tro n n o ść ,  z jaką p rz y  kupnach sw y ch  postępowało , 
była najlepszym pojednaw czym środkiem. W e ł n y  nader 
cienkie najmniej p rzez  zniżenie cen ucierp ia ły ,  albowiem 
w yższa  ich w artość  bardziej je  od s tra ty  zasłaniała . 10 
do 1 5 °  rachować można s tra ty  na wełnach, które w rokn 
zesz łym  wyżej tal. 100 na centnar płacono. Gorzej się 
działo z wełnami średn iem i,  zw łaszcza  g ru b sz e m i;  o gó ­
ł e m ,  w e łn y  te przepłacano w roku  zesz ły m , i ceny ich 
w  żadnym  s tosunku  z cenami w ełen arey -c ienk ich  nie zo -  
s taw ały . N ieznajom ość w ew nętrznej wartości towaru, z a ­
g o rza ła  chciwość spekulacyi przekupników  n asz y ch ,  po 
w iększej części Ż y d ó w ,  nie m ierzących  żadnym  rachun-
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kiem, ani wreszcie rozsądkiem kroków swoich, bvłv przy­
czynami przesadzenia cen przeszłorocznych. W  tym roku 
bojaźliwość w drugą, również mylną, ostateczność, ich 
"wiodła; żadnej bowiem ceny nie dawali, i woleli zupeł­
nie zostać nieczynnymi. Tojest charakter, cechujący tych 
przekupniarzy wełen, którzy z malemi dostatkami, bez ża­
dnych gruntownych znajomości rzeczy, 'przelotuemi tylko 
wiadomościami o stagnacyi handlu odurzeni, nie więcej, 
ale fałszywej! ni źli rolnik wiedząc, co się dzieje, kłócą 
nam zawsze głowę propozycjami domowej" przeciąży. Oni 
to najwięcej się przyczyniają do utrudnienia, interessów; 
psują bowiem handel natrętnem mieszaniem się do rzeczv 
zupełnie im obcych, i najmocniej do raptownych różnic 
w cenach się przyczyniają. Ze na tę rzutność Żydów do 
zakupów nie ma hamulca, tego najlepszym jest dowodem 
przedaż wełny jednej, z różnicą tal. 50 na centnarze, która 
w przeszłym roku zapłaconą była 90 tal., a w tym roku 
40 tal. kosztowała.

Liczono 51,000 centnarów wełny w W rocławiu któjra 
Wszystka prawie rozprzedaną została. Czwartego bowiem 
dnia nie więcej jak była jeszcze na targu. C eny , 
jakeśmy wzmiankowali, na wełny nader cienkie 10— 15’§ 
na średnie 15—20§, na grube ‘20— 3 0 § ,  mniejsze byjly’ 
niz w roku zeszłym.

Lubo przy tak smutnym obrocie rzeczy, jarmark 
w Poznaniu, jako pierwszy, świetnym nazwać można, 
zwłaszcza pod względem ilości wełny: bo 14,000 centna­
rów wełny w. księstwa poznańskiego, tojest, większa po­
łowa produlfcyi tegoż, zawaliła rynek miasta; i lubo eon 
jiiedawano lepszych, jak w W rocław iu, jednakowoż ziom­
kowie nasi widocznie mniej łatwymi okazywali się do 
Przedaży, jak właściciele szląscy. “ Znaczna'cześć wełen, 
kabrana do domów, jeżeli z jednej strony niemoze być j a k  
} ko niemiłą, i zniechęcać kupców; jest z drugiej strony 

Pewnym dowodem wzrastającego dobrego mienia w kraj u. 
J ie ma wątpliwości, ze na rok następny bez porównań,ia 
Więcej wełen będzie w Poznaniu, i z czasem dopiero p rze­
konamy sie, jakie rzeczywiste korzyści, przez pozbycie s;ię



fałszywego stanowiska, które zajmujemy w W rocław iu, 
kraj nasz bezpośrednio odnosić będzie.
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Taczki te biorcj 2 ^  do 3ch stóp kubicznych ziemi.
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L  i s t , o p i s u j ą c y  p o d r ó ż  d o  S  z 1 ą s k a, 
w c e l u  g o s p o d a r c z y m  o d b y t  ą.

(Dalszy ciąg.)

Minąwszy G łogów , pojechałem na nocleg o półtorej 
mili ztamtąd, do Gramszyców, wsi z pszennej roli i do­
brego gospodarstwa słynącej w okolicy. H oli'jest 1,100 
morgów m agdeb.; sprzątają 100 fur siana; prócz 50 sztuk 
rogacizny, do których policzyłem już 8 wołów roboczych, 
i ‘i 2 koni, utrzymują półtora tysiąca owiec bardzo silnych 
i rosłych. Następujący zaś mają płodozmian:

1. w a r z y w o  g n o j o n e ,
2. j ę c z mi e ń ,
3. ż y t o  na  j ę c z m i e n i s k u ;  w ż y c i e  z a ś  s i e ­

j ą  k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  do k t ó r e j  n i e ­
co Q )  k o n i c z y n y  b i a ł e j  m i ę s z a j ą ;

4. k o n i c z y n a  na s i ew;
5. k o n i c z y n a  n a g n o j o n a  i z o r a n a  p o d  

r z e p '  o z i m y ;
6. r z e p ' ;
7. p s z e n i c a ;
8. j ę cz mi e ń;
9. r z e p i k  l e t n i  po l e k k o  p o g n o j o n e m  ję c z ­

m i e n i s k u ;
10. p s z e n i c a .

Mniemam, ze żyto, na jęczmienisku siane, oczywistą 
jest wadą; i chociaż od dwóch lat bardzo się pięknie 
udało, wątpię, aby przy tej kolei pozostać miano." N a roli 
nieco lżejszej opuszczają nr. 9 i 10, i po jęczmieniu nr. 8. 
zaczynają znów od warzywa.

Pod warzywo i na rzep' uprawiają, jak mówią, na 
9  cali głęboko; pługi mają węższe od naszych i z dłuż- 
szemi odkładniami. W szelką cięższą robotę w roli robią 
konie. Roboczy inwentarz wy nosi sztuk 26 ; 4 konie li­
cząc za 8 wołów; azatem para koni do 85 m.m. pszen- 
nćj roli obrabia.



i sa
N ie mając ugoru cfo paszenia ow iec , starannie je 

P?<lzą na pastwisko koniczynue jx» pierwszym pokosie, 
a przy tern dają im nieco karmu w domu.

Na ciężkiej roli nie mając wcale c z y s t e g o  ugoru, 
głęboką tylko uprawą starają się zabezpieczyć od zby- 
tccz nego zachwaszczenia. 1'hociaż gospodarstwo to s ły — 
łlie , jednak wątpię, aby kto w naszym kraju płodozmian 
ton naśladował, z powodu, że żyto , po jęczmieniu siane, 
ł|ie bywa ziarniste, i że c z y s t y  u g ó r  równie jest potrze­
bny dla c i ę ż k i e j  roli, jak o d p o c z y n e k  dla l e k k i e j .  
W szakże nawet pan Szwerc, nad Itenem zrodzony, i z a n -  
gielskiem gospodarstwem obeznany, powątpiewa, aby go 
Zupełnie wykluczyć można, i za 9cio-letnim  powrotem 
°bstaje. W sz y sc y  znamienici rolnicy naszego kraju za­
chowują go w swych płodozrnianaoh, jako jedyny sposób 
tak wyczyszczenia roli, aby nadal to tylko rodziła, co 
człowiek na niej zasieje.

rA  Granszyców pojechałem do wsi Kaltwasser, któ- 
l’ęj gospodarstwo szczególniej ma być c-iekawem pod w zglę­
dem rogacizny i tuczenia. W łaściciel jej, pan Rauiąer, 
Przebywszy kilka lat swej młodości w Szwajcaryi i N i­
derlandach, gdzie się z chowam inwentarza jak najprakty­
czniej obeznał, celuje w tym względzie i za wzór poczy­
tywanymi bywa; o tyle więcej ubolewam, że niezastawvszy 
go wr domu, nie miałem sposobności poznania go osobiście 
|  obejrzenia jego gospodarstwa. W idziałem  tam bydło 
1 owce w jak najlepszym gatunku i stanie. Bydło jest 
)'°słe, szerokie w krzyżach, o grubych kościach, a maść 
JCgo srokata. z białych i czarnych wielkich plam się składa. 
Szczególniej wyrosłe znalazłem jagnięta.

Mówiąc o wsi Kaltwasser, wspomnieć wypada o pię- 
*|Oym ogrodzie angielskim. Pan Raumer kupiwszy te
dobra przed kilkoma laty, polecił ogrodnikowi F en ig  
A lu g  nicy założenie ogrodu. W ysokie mury parkanu 
Zniesione, błotniste olsze wyrudowane na łąk i, tu i ów­
dzie kilka ścieszek dodano, mało dosadzono, lecz żadnej 
piiejscowej piękności siekiera nie pozbawiła, i dziś ogród 
kaltwasser u za wzór służyć może każdemu gospodarzowi.



który zechce upięknić Swoja wiejską siedzibę. Najpię­
kniejszym jest widok dwóch łączek na prawo; nie mniej 
z ręcz nem urządzenie długiej łąki, na lewo się rozciągają' 
cej. Trawniki są rajgrasem angielskim obsiane, i kosz? 
na nich nieustannie trawę dla krów; lecz za to nawo/’? 
je kompostem, który w następujący robią sposób: Na 
warsztwę gnoju owczego sypie się cienko warsztwa po­
piołu, na którą znów się gnój owczy kładzie i znów 
popioł. W  ten sposób układa się kupa, 4 stopy wysoka, 
która w przeciągu kilku miesięcy zamieni się na proch 
równie żyzny, jak delikatny. Tern próchnem napełniają 
dróciane rzeszota i obsiewają trawniki. Dawni,ej kła­
dziono trzecią warsztwę pośrednią, z starej gliny z ru­
mowisk; ale widziałem, że się glina w tym kompoście 
nie rozpuszczała, a przeto zawsze zostawała na rzeszocie.

Kompost takowy jest wprawdzie bardzo kosztowny, 
lecz i bardzo pomocny na łąki, a właścicielowi może ta­
niej robić nakłady na własne łąki, i podwajać i zabezpie­
czać ich produkcyą, aniżeli szukać siana gotowego o gra­
nicę.

7*  Kaltwasseru na Hajnau pojechałem do Oberszy- 
rau, posiadłości pana Bloka. Właściciel jej należy do 
najsławniejszych rolników w Niemczech; a obok pana 
Koppego jest pewnie jednym z najpraktyczniejszych dla 
naszego kraju. Słuszną winniśmy wdzięczność pracowi­
tym tłumaczom jego dzieła o rolnictwie, i życzemy, aby 
nas później obeznali z pismami innych rolników cudzo­
ziemskich. Stosunki zewnętrzne dozwoliły A n g l i k o m  
i N i e m c o m  rozwinąć naukę rolnictwa. Korzystajmy więc 
jak najspieszniej z mnogich ich doświadczeń, przy spo­
kojnej myśli i w długim przeciągu lat zbieranych; i sto­
sujmy ich do własnego klimatu i kraju. Pod tym wzglę­
dem na szczególną rozwagę zasługuje pan Blok, albo­
wiem z naszego stanowiska wyszedłszy, t. j. z 3chpolo- 
wego gospodarstwa, trzydziestoletniem doświadczeniem 
wryźszość płodozmianu sprawdził, i wszelkie doświadcze­
nia swoje w następujących złożył dziełach: •

SW iftfjeilutigen laiibnm fl)fc^aftltd)er Srfatjrm tflett, ?(tiftd;tci*
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nub © rm ibfflfcc fi'ir iaub nu rt^ e n u b  ^ a m e r a lif tc n . vo n
?( i b r cd) t ?. S i  erf.

3 touiy in folio. 2ga edycya zaczęła wycho­
dzić w roku bieżącym; lw sz y  tom juz jes t  do
nabycia. Całe dzieło kosztuje zł. poi. 81.

P ie rw szy  tom zawiera rolnictwo, drugi chów inwen- 
tarza i łąkowe gospodarstwo, a trzeci wszelkiego rodzaju 
rachunki gospodarskie, bonitacye, taksy, zgoła , ze tak 
rzeknę, w szystko , cokolwiek rolnik i kameralista pod
kredkę podciągnąć może. Trzeci tom w 2giej edycyi
znacznie odmiennym będzie od lw sze j ;  bo i zasady, 
według których taksują w SzTąsku szlacheckie dobra, 
celem wydania na nich listów zastawnych lit. B ., będą 
w nim zawarte i obraehowane; albowiem pan Blok jes t  
jednym z królewskich dyrektorów tegoż samego systematu 
kredytowego. Pod tym względem wydał on jeszcze 
w Styczniu r. b. następujące pismo:

łcitfaten tuib ^iorfcblńge ter UrrrngS* mit 2Berff>d^cran= 
(cblagimg lanbrctrtf}fdmfflitf,Kr ©liter mit cin^elnertSnuibs 
jłiiefe, befonberg iii 33cjug ter bis je£t gebramtlic&en 
2Beut)= nut 5vrebit=2ajren.

W  krótce zamierza wydać u pana K orna  w W r o ­
cławiu :

£5ic einfaebe (mibn5irtf)fc&affltd)e ? 8 u d )jii(jn in g  unb S ied js  
m m gfilegun g .

Pism o zaś ulotne, które wydał w roku przeszłym, 
o pomnażaniu gnoju nawożeniem ziemi do oboru, umie­
szczone zostało w Iwszyrn i 2gim numerze Przewodnika 
r o k u  i S U G .

Mniejsze pisma swoje umieszczał pan Blok w sza­
cownym dzienniku prowincyoualnym szlązkim , wydawa­
nym przez długi c iąg lat przez pana W e b e ra ,  professora 
rolnictwa w W rocławiu.

Pana Bloka poznałem był przed rokiem w W ro c ła ­
wiu, gdzie mnie uprzejmość jego mocno ujęła. Bzadko 
widzieć tyle skromności przy tak obszernych wiadomo­
ściach i głębokiej znajomości rzeczy. Każdego ucznia 
wita jak  starego przyjaciela, nie chełpiąc się z tego, co
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dokazał i dowiódł przykładem ; naucza chętnie, jasno i po 
prostu. Przyjemny'stosunek zawiezuje się z nim od razu; 
a ten, co powitał z uszanowaniem, winnem uczonemu, 
pożegna go z przyjacielskim szacunkiem.

Przybyłem  do Obersx<yrau nad wieczorem, i stary 
gospodarz polny, czyli tr.iv zwany ©di offer, zaprowadził 
mnie do pana Bloka, do nowego szląskiego domu, od któ­
rego uprzejmie przyjęty, dzień ten i następny mile w do­
mu jego gościłem. Zastałem go przy pracy urzędowania 
jego w nowym systemacie kredytowym szląskim. N a  
ścianie ujrzałem zawieszone ośm węzłów zboża, ozna­
czających następstwo jego płodozmianu, który w ten spo­
sób widziany, z łatwością utkwi w pamięci. Płodozmian 
zaś w Gberszyrau jes t  obecnie następujący:

A . N a  p o l a c h  p o b  1 i ż s z y c h  f o l w a r k u .

1. w a r z y w o  n a  g n o j u .  (Z iem iak i i brukiew);
2. j ę c z m i e ń  na  c i ę ż s z e j ,  o w i e s  na  l ż e j s z e j

r o l i ,  z czerwoną koniczyną;
3. k o n i c z y n a  s k o s z o n a  i p o d a r t a  p o d
4. ż y t o .

13. N a  p o l a c h  o d l e g l e j s z y c h .

1. ż y t o  i p s z e n i c a  na  g n o j u ;
2.  g r o c h ,  l e n ,  a w r e s z c i e  i ż y t o  na  p r z e s i -

w i s k u  (gtoppetreggcn), kiedy pora czego innego 
siać nie dozwoli;

3. o w i e s  z k o n i c z y n ą ;
4.  k o n i c z y u a c z e r w o n a  s k o s z o n a  i p o d a r t a .

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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S z c z e g ó ł y  ś w i e ż o  w y d a n e j  u s t a w y  
o k o m p a n i a c h  a k c y o w y c h  w R o s s y i .

(Z Tygodnika petersburskiego.)

I. O g ó l n e  z a s a d y  i p r a w a  " kompa n i j .

Kompanie akcyowe tworzą się z połączenia pewnej 
liczby prywatnych datków, zakreślonej jednostajnie ilości, 
w jeden ogólny składkowy kapitał, podług którego usta­
nawia się zakres działania i odpowiedzialność każdej 
spółki. Kompanie akcyowe mogą mieć na celu p rzy-  
wiedzenie1 do skutku wszelkich, wyłącznej własności nie 
stanowiących, a dla ogółu pożytecznych wynalazków i 
przedsięwzięć w naukach, kunsztach, handlu i przemyśle. 
K ażda kompania otwiera się za szczególnem rządu po­
zwoleniem. R ząd  w trojaki sposób dozwala zakładać 
kompanie, albo 1 )  daje samo tylko pozwolenie, nie w y­
łączając kompanii w niczein od ogólnego porządku, albo 
2 )  postępuje jej zarazem pewne doczesne przywileje, n. p. 
ulgi w  podatkach, ciężarach publicznych i t. d . , albo 3 )  
wydaje kompanii wyłączny przywilej, zabraniający do pe­
wnego czasu innym wszystkim zajmować się takiemże 
przedsięwzięciem. R ząd  pozwalając na założenie kom ­
panii, bynajmniej nie ręczy za udanie się samego przed­
sięwzięcia. W szy s tk ie  kompanie dzielą się na dwa g łó ­
wne szereg i:  a )  na takie, których przedsięwzięcia wy­
magają szczególnej pomocy nauki lub sztuki, mechani­
cznych processów i kosztów na przygotowawcze środki, 
na budowy, machiny, i t. p., jak  n. p. kompanie dróg że­
laznych, robienia kanałów i inne; i b )  kompanie, mające 
w zamiarze przedsięwzięcia i wynalazki, niewymagające 
takich szczególnych warunków, lub w których dochód po­
czyna się zaraz po zebraniu składkowego kapitału, bez 
robót przygotowawczych i bez szczególnej obawy strat 
przy samem zaczęciu działania, jak u. p. spółki asseku- 
racyjne i im podobne. T \ l k o  spółki pierwszego rodzaju 
mogą otrzymywać wyłączny przywilej. Gdyby kompania
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cliciała mieć wyłączny przywilej na wykonanie nowego 
wynalazku, zrobionego w łlo ssy i  lub zagranicą, prośbę 
o pozwolenie założenia kompanii powinna poprzedzić prośba 
o przywilej na sam wynalazek. Kompania korzysta z te­
go  przywileju wtedy tylko, kiedy zostanie jej ustąpiony 
aktem prawnie sporządzonym. Dla tego otrzymujący przy­
wilej na nowy wynalazek, jeżeli zechce przywieść do sku­
tk u ,  za pomocą istniejącej juz lub nowozakładającej się 
kompanii, powinien naprzód ustąpić jej swego przywileju, 
pozostając nadal albo tylko przy prawie założyciela kom­
panii, albo i prostego akcyi właściciela. Kompanie, sto­
sownie do rodzaju przedsięwzięcia, ustanawiają się na 
czas nieokreślony, lub na czas, ustawami jej określony. 
Szczególne jednak ulgi i wyłączne przywileje dają się 
tylko do czasu. Kompanie, mające na cela przy wiedze­
nie do skutku jakiego wynalazku, nie mogą używać pra­
wa na w yłączny przywilej dłużej nad czas, do którego 
rozciąga  się sam przywilej na wynalazek; wszakże bez 
wyłącznego przywileju i nadal trwać mogą. Jeśli szcze­
gólną kompanii ustawą czas jej trwania do pewnego ter­
minu będzie przywiązany, po upływie wolno kompanii 
prosić o jego przedłużenie na czas określony, albo i nie­
określony. W y łą c z n y  przywilej, nadany kompanii, po 
upływie terminu nie ąioże być ani ponawiany, ani prze­
dłużany. Kompanie, mające na celu przedsięwzięcia han­
dlowe, lub należące do fabrycznego przem ysłu , powinny 
brać corok, stosownie do ilości swego składkowego ka­
pitału , przepisane prawem handlowe świadectwa. Od tego 
obowiązku uwalniają się te tylko, które w swoim rodzaju 
będą pierwszemi w Hossy i i przytem nie otrzymają ani 
wyłącznego przywileju, ani innych jakich prerogatyw. 
Kompanie z  wyłącznym przywilejem nie mogą wchodzić 
w spółkę z inną akcyową kompanią, ani ustępować jej 
swego przywileju, bez szczególnego pozwolenia rządu. 
Kompania z granic działania jej raz potwierdzonemi pra­
widłami określonych, nie może wychodzić, ani prawideł 
tych odmieniać bez nowego od rządu pozwolenia, chyba 
£ć zmiany takie w ustawach jej były zastrzeżone. Jeżeli do
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czasu, wskazanego w ustawie na zapisywanie i wypłatę 
datków, akcye wszystkie nie będą rozebrane, lub pienią­
dze w należytej ilości nie będą wniesione, a założyciele 
nie zecbcą i nie będą obowiązani, wziąść na swój koszt 
pozostałe akcye; kompania i przywilej, jeśli był 'wydany, 
uważają się za niebyłe. W sza k ż e  kompania, za ogólną 
zgodą akcyonaryuszów, może poprzestać na zebranym ka­
pitale, lub stosownie do niego zredukować samo przed­
sięwzięcie, zawsze jednak za otrzymanem, na to od rządu 
pozwoleniem. Kompanie mogą się rozwiązywać i przed 
właściwym sobie terminem, kiedy akcyonaryusze uznają 
niemożność lub nieprzydatność dalszego trwania, i kiedy 
rozwiązaniu takowemu nie będą stawały na przeszkodzie 
zobowiązania, zaciągnione względem publiczności lub osób 
prywatnych. W  razie zamknięcia kompanii, nadany jej 
przywilej wyłączny i prerogatywy ustają, chociażby ter­
min ich nie upłynął;  lecz to i drugie ustaje także przed 
terminem, kiedy przedsięwzięcie nie dojdzie do skutku, 
w zakreślonym ustawami jej czasie; jeżeli nie okaże się 
zkądinąd, że to pochodziło z winy samej kompanii, i je ­
żeli nie można będzie zezwolić na przedłużenie bez szkody 
publicznej, lub bez naruszenia praw trzeciej osoby. O ka-  
żdem wstrzymaniu przywilejów lub zamknięciu kompanii, 
czyni się ogłoszenie od senatu i podają się zawiadomie­
nia do gazet.

(Dokończenie nastąpi.)

W y c i ą g  z r a p o r t u  h a n d l o w e g o  n a  r o k  1 S 3 6 .  
P P .  Ł u b i e ń s k i e g o  & C o m p .  z G d a ń s k a .  

( D o k o ń c z e n i e . )

P ł ó t n o  p o l s k i e .  W  pierwszym roku liczymy 
1,500 sz tu k ,  płacone po tr. 1. 10 d. za średni gatunek
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wąski, stosunkowo za szersze w droższych cenach; ceny 
zatem w: ogóle są 50 § wyższe od cen przeszłorocznych.

Życzyć należy, aby ruch coraz większy w poszu­
kiwaniu przedmiotu tego, większe nam dowozy na rok 
następny sprowadził.

P o t a ż .  Dowozy wynosiły 900 baryłek (ilość bez 
porównania większa, niż w roku 1835). Ceny z razu 
szły w górę, później spadły.

Wyprowadzono 350 baryłek.
P i e r z ę  tak zostało wykupione, że nie jesteśmy 

w stanie wykonać żadnych poleceń zakupu, aż do miesiąca 
Maja. 230 centnarów wysłaliśmy do Anglii za ceny na­
stępne :

20 f  trojaków za ff. puchu,
t  5? n n najlepszego białego pierza,

l i  i  5? » mięszanego »
O f y> n n szarego »

S p i r y t u s .  W ysłano do Anglii 800 oxeftow, po 
12 talarów za 120 kwart. (82 ° Tralles.) Przy końcu, 
za podrożeniem zboża, ceny do 13 tal. się podniosły.

K o ś c i  coraz mniej. Kilka ekspedycyi doprowa­
dzone zostały do skutku po 25 tal. za 20 centnarów.

Wi a d o mo ś c i  handlowe.

Berlin, dnia 23. Czerwca.
Cztery rozmaite doniesienia o jarmarku tutejszym na wełnę, 

który teraz za ukończony uważać można, mam w tym momencie 
przed sobą. Wszystkie cztery są znacznie różne. Bo naprzód 
względem ilości wełny znajduję w  jednem, ż e , z wracliowaniein 
zapasów miejscowych w składach, 63,000 centn.; w drugiem, że 
70,000 centn. było na przedaż; w  trzeciem i czwarlein ilość w  l i - ' 
czbach nie jest wyrażona, tylko w ogóle powiedziano, że od m ielu 
lat tak znacznej nie było. Wszystkie te doniesienia są niepewne.

I
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Mojem zdaniem ilość ogólna n ie w ie le  nad 60,000 centn. w ynosiła . 
Sprzedano, pod ług  jednego doniesienia 17,000 do 18,000 centnar.; 
Podług drugiego przeszło połowę ogólnej ilo ś c i, ta k , iż  oko ło  
30,000 centn. w  składzie pozostało; trzecie i  czwarte doniesienie 
Uwiadom iają, że ilość sprzedanej w e łn y , 1 w szystkie j czyn iła . 
O kupcach, jedno doniesienie tak  b rzm i: „G łó w n y m i pokupn ika - 
„m i w’ tym roku b y li:  K ró lew sk ie  towarzystwo handlu zainorskie- 
»go , fabrykanci niemieccy i-sp e ku la n c i. A p g licy  ty lko  połowę 
„z w y k le  kupow anej przez nich ilości naby li.“  D rug ie  doniesienie 
pow iada: „A ng ie lscy  i  niemieccy fabrykanci najw ięcej w e łn y  za- 
s ,ku p ili; k i lk u  ty lko  hurtowników ' i  kró lew skie  towarzystwo han­
d l u  zamorskiego, b y li ich kompetytoram i. K ró lew sk ie  towarzy­
s tw o ,  ja k  na innych ja rm arkach , ta k  i  na tutejszym, przez s ilny 
„popęd p rzyczyn iło  się do ożyw ienia handlu w e łn y .“  Dwóch in ­
nych doniesień uw agi nad kupującym i nie są dokładne. D w a  do­
niesienia u trzym u ją , „że  pranie w e łn y , dla sprzyjającej pogody, 
dobre by ło “ ; dw a inne żadnej o tein nie czynią w zm ianki.

W zględem  ceny także różne są podania. ' Jedno doniesienie 
m ów i : „A rc y  cienkie w e łny odtania ły ogó łem : 4  a 5 ta lar, jk a - 
„m ie ń ], cienkie 5 a 6 j  ta l., średnio-cienkie 5 a 7 ta l.“  W d ru -  
giem doniesieniu przyjęto zniżenie ceny w przecięciu o 25 a 30 
procentów. Podług trzeciego doniesienią, cienka w e łna  odtan ia ła  
o 20 a 25  § , średnia o 25 a 30 §, ;Czwarte doniesienie, którego 
zdanie z mojem dość jes t zgodne, m ó w i: „C ena najlepszych ga­
tu n k ó w  w e łn y  jednej s trzyży , za k tó re j centnar w  zeszłym roku  
„9 5  a 140 ta l. p łacono, w tym roku nie w iększa b y ła ,  ja k  97 J 
„ a  112 ta l. ;  średnie gatunki na przeszłorocznym ja rm a rku  po 55 
„d o  90 ta l. przedawane, kosztow ały na tegorocznym 42 ~  do 65 
„ t a l . ;  za pośledniej w e łn y  centnar płacono teraz 30 do 37 * ta l.‘«

K ró lew iec p ru s k i, dnia 22. Czerwca.

Handel w yw ozow y u nas niespory; do zakupów' nie w idać 
Ochoty, bo zbyw a na komissach. Przeciw nie zaś dowozy w'oda 
dość znaczne. Te ostatnie i  k i lk a  licytacyów  na rachunek A n g li­
ków ', po części bankrutów  ang ie lsk ich , zn iży ły  szczególnie cene 
pszenicy ta k , iz  łaszt czerw onej za 90 a 93 j  ta l., dobrej szarej 

08 j  a 71 f  ta l. kupie można. Ż y to , dla c iągłych wywozów’ 
do D an ii i  N o rw e g ii, u trzym uje się jeszcze wr cenie; łaszt prze- 
szłorocznego 48 f  a 50 ta l., czy stego starego 56 f  ta l. Jęczmienia 
•ukt nie żąda. Owies od tan ia ł; najlepszy po 33 f  a 35 ta l.

Zboża stręczyste bez odbytu.
Siemienia lnianego na olej podobno za 106 f  a 110 ta l, do­

stać można.
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Szczecin, dnia 26. Czerwca.

Zyto polskie w  miejscu znów nieco odtaniało; winsplę kupo­
wano po 25 ta l. Pszenica, jęczmień i ow ies, bez odbytu i stałej 
ceny.

Rzepak z następującego sprzątu zgodzono ostatnia raza po 50 
ta l . ,  rzepik po 48 tal.

Cena spirytusu podniosła się do 22 * § ;  w końcu 22 § z pier­
wszej ręk i; w magazynach żądają 21 g.

Olej rzepakowy z tegorocznego sprzątu, na dostawę w  jesieni, 
odstępowano za 8 | 't a ! . ,  ale nie było ochotników; w miejscu zrazu 
by ł odtar.iał; później jednakże kosztował 9 f  a 9 £  ta l.; olej zaś 
lniany 10 tal.

L ip sk , dnia 22. Czerwca.
\

Pogoda ciągle urodzajna i widoki pomyślne na następne żni­
wo, miały w pływ  szkodliwy na ceny zboża, osobliwie żyta, któ­
rego cena o 2  — 3 tal. spadla.

Ostatnią razą płacono za pszenicfe 41 a 47 ta l . , za żyto 31 
a 32 tal., za jęczmień 21 a 22 tal., za owies 15 a 16 tal., za 
rzepak z tegorocznego sprzątu na dostaw 6!) tal., do którego je ­
dnak mało było ochotników'.

Znaczną ilość spirytusu [80° Stopany] zgodzono na dostawę 
w środku Lipca.

Cena rzepakowego oleju w miejscu, dla niedostatku towaru, 
jeszcze się utrzymuje; ale na dostaw ę we W rześniu i Październiku 
przedawają po 10 tal., jednakowoż na dostawę w Sierpniu za te cenę 
rzadki przedawxa.

Do pokupu oleju lnianego za 13 tal. nie ma ochotników.
Makowy olej, nie bez odbytu, po 1 6 f- tal.

C e n y  t a r g o w e  w L e s z n i e  
dnia 3. Lipca 1837.

Pszenica, korzec pruski 1 tal. 20 sgr. -  fen. —  Zyto 20 sgr. 
5 fen .—  Duży jęczmień 24 sgr. 5 fen.; drobny 22 sgr. 3 fen. Owies 
17 sgr. 9 fen. —  Groch 1 tal. 5 sgr. 7 fen. —  Proso 1 tal. 16 sgr. 
8  fen. — T atarka 26 sg r.-8 fen. —  Kartofle 13 sgr. 4  fen. — Siemię 
lniane 2  tal. 2 sgr. 3 fen. —  Bób 3 tal. 3 sgr. 4 fen.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.


